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Z pola wojny. 


Na lądzie i na morzu. 

Depesze rosyjskich pism potwierd ają, 
że osobny japoński korpus dąży w kie- 
runku Ninguta, oddalonego 250 wiorst od 
Władywostoku. Dywersya ta stoi w zwią- 
zku z marszem ohlężniczega korpusu ja- 
pońskiego, który wylądował w północnej 
Korei i dąży ku Władywostokowi. Prze- 
slrzeń ku Ninguta nabiera pierwszorzędne- 
gu znaczenia strategicznego, gdyż tam mu- 
szą Japończycy zamknąć drogę wszelkiej 
odsieczy, którąby Liniewicz na obronę Wla- 
dywostoku mógł wysłać. Jest zatem już 
<upełnie stwierdzonem, że odbywa się kon- 
cenityczny ruch na Władywostok. 

Z Tokia donoszą, że japońskie arsenały 
wysłały znnczną ilość nowych armat do 
Mandżuryi. Plan japoński ma obecnie (rzy 
cele: zająć Charbm i słamłąd niszczyć ko- 
lej syberyjską, zdahyć Władywostok i Sa- 
chalin i zniszczyć flole bałtycką. Do ba- 
talij morskich przyjdzie zapewne dopiero 
za kilka dni, gdyż adm. Togo chce nar- 
wanego Rożdiestwieńskiego ściągnąć jak 
najbliżej na wody japońskie, gdzie flota 
japońska ma oparcie w licznych portach 
oraz z tego powodu, że z każdym dniem 
dalszego plynięcia zmniejsza się sprawność 
floty rosyjskiej, gdyż wyczerpują się jej 
zapasy węgla. Port Kelung na Formozie 
ma być główną stacyą bojową japońską, 

Jak osiatnie telegramy donoszą, flota 
Rożdiestwieńskiego dapłynęła już do partu 
francuskiego Saigon w Kochinchinie. Stąd 
do Formoży jest przeszło 1500 kilome- 
trów drogi. 


Przeczucie matki. 


Dziwne zaiste bywają przeczucia miłości 
matczynej, czego dowodem fakt, opisany przez 
„Rozwój* łódzki. 

We wrześniu r. z. przyszła do rodziny 
smutna wiadomość o skonie na placu boju 
Tadeusza Świerczyńskiego, podoficera 4 puł 
ku syberyjskiego który znajdował się w o 
gniu podczas jednej z pomniejszych bitw je- 
Bzcze ne terytoryum półwyspu  Kwanłuń 
akiego. 

Świerczyńskiego skon był stwierdzony nie 
tylko w wykazie urzędowym poległych, ale 
towarzysz jego w liście do swoich pisanym 
nadmienił, że mu „żal serdecznego przyja: 
ciela Świerczyńskiego, który zginął śmiercią 
walecznych*, 

Rodzeństwo, po otrzymaniu tak Bzczegóło- 
mych wiadomości, zamówiło nabożeństwo ża- 
łobne, a przy tem z całą ostrożnością przy- 
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gotowało matkę, p. Joannę Świerczyńską, 
wdowę po b. podłeśnym rządowym, zamia- 
azkałą w Grochowie. 

Ale p S. dziwnie spokojnie wiadomość 
przyjęła, oświadczając że nie wiarzy, aby 
Tadzio nie żył. Stanowózo się oparła nabo- 
żeńetwu żałobnemu, prosząc, aby intencya 
Mszy áw. była zmienioną na zdrowie i szczę- 
śliwy powrót 

Rodzina wobec takiej atanowozości przy- 
atala, lecz wszyscy oceniali ten optymizm, 
jako stan chorobliwy, mówiąc: 

— Niech się łudzi, byłoby okrucieńatwem 
przekonywać nieszczęśliwą matkę. 

Tak mijały tygodnie i miesiące. Pani 8. 
ciągle mówiła: 

— Zobaczycie, że Tadzio żyje, 
modlę, żeby mi dal znać o aohie. 

W tej chwili nikt o tem nio wątpi, albo- 
wiem w d, 31 z, m, nadszedł list właanu 
ręczny Tadeunza Świerczyńskiego, datowany 
8 utycznia, że sią znajduje s Japonii, jako 
jeniec. Był ciężko ranny, trzy miesiąca prza 
leżał w szpitalu, a akoro tylko odzyskał si 
dy, pisze kilka słów, prosząc a wiadomości 
z kraju. 

Więc p. S, nie łudziła mię, 
matczyne okazało się prawdą. 


Z Rosyi. 
Wrzania w Rosyi. 

Nowe prądy zaczynają się pojawiać i 
w łonie prawosławnego duchowieństwa, 
którego większość pozostaje także pad u- 
ciskiem i wyzyskiem  Postępowi popi w 
Petersburgu, profesorowie duchownej aka- 
demii, nauczyciele seminaryów założyli 
chrześciańskie bojowe towarzystwa, klóre 
ma za cel: zwalczać bezbożną działalność 
świeckiej władzy, bronić zasady chrześciań- 
skiej miłości w życiu gospodarczem. 

W Petersburgu wystawiono 9 tm. operę 
profesora konserwałorynm Rimskyego Kor- 
sakowa, który za wolnodumstwa, za po- 
chwalenie strejku uczniów został oddalony. 
Opera „Kaszczejź sławi ideę wolności: or- 
kiestrą, złożoną z uczniów konserwatoryum 
dyrygował Glasunaw. Po ukończeniu wy- 
gloszono w widowni kilka mów walno- 
ściowych. Polieya chciała przeszkodzić — 
lecz ją publiczność zupełnie ignorowała. 
Ogromne wrażenie robią dwa samobójstwa 
księżniczki Deniszew, bardza wpływo- 
wej wydawczyni pisma artystycznego „Mir 
iskustwa* i panny Trepow. Obie były 
przyjaciółkami aresztawanej Leontiejewny. 
Jak w dobie nihilistów za Aleksandra 11. 
ruch rewolucyjny ma coraz więcej zwo- 
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Nagroda Nobla i Eliza Orzeszkowa. 
Sztokholm. (Tel. wł. Nowin). 
Kliza Orzeszkowa została za 
swoją literacką działalność 
przedstawioną do tegorocz- 
nej nagrody Nobla. 
“Znakomita nasza powieściopisarka jest, 
obok Sienkiewicza, najwięcej z polskich 
autorów znaną za granicą, bo powieści 


jej, szczególniej z życia żydowskiego, byly 
na kilka języków Iłómaczone, 


Eliza Orzeszkowa. 


Nagrody z fundacyi Nobla zostały po 
raz pierwszy rozdane 10 stycznia 1902 r. 
Fundacya przepisuje cztery nagrody za 
działalność literacką, za pracę naukową w 
zakresie chemii, fizyki i wreszcie za dzia- 
łalność społeczną. 

Nagrody literackie otrzymali dotychczas 
z kolei poeta francuski Sully Prudhamme, 
poeta prowansalski Mistral, pisarz hiszpań- 
ski Echegaray — obecnie w rzędzie pro- 
ponowanych do nagrody znajduje się E. 
Orzeszkowa. 

Co da nagród literackich, których każ- 
dorazowy rozdział wywoływał silne pro- 
testy w Świecie literackim, instytut Nobla, 
w myśl fundatora, powinien przez udzie- 
lanie nagród dawać „młodym marzycie- 
lam“ sposobność do wybicia się na wierzch. 
Wyszukać młodych marzycieli, którzyby w 
przyszłości nie zawiedli nadziei, jest rze- 
czą niemożliwą; więc Akademia szwedzka 
wybrała sobie inny sposób: razdaje na- 
grody znanym i uznanym już autorom. 
Przy wyborze tych autorów decydującą 
rolę odgrywają z jednej strony Akademia 
francuska, mająca ustaloną powagę w spra- 
wach literackich, z drugiej — Akademia 
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Pończochy damskie i dziecinne jak rwniej 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 
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szwedzka, której powagi tej we własnym, 


nawet kraju brakuje zupełnie. 

Literacka Akademia szwedzka oddawna 
już poróżniła się z literaturą. W kraju, 
gdzie piśmiennictwo do znacznego doszło 
rozkwitu, prawdziwi literaci z liczby 5 
krzesel akademickich tylka 5 zajmują; r 
szlę akademików stanowią wysocy ssij 
dnicy i duchowni, historycy, bibliotekarze 
i dyplomaci, wszystkimi zaś rządzi slały 
sekretarz Wissin, którego gorszy wieszcza 
siła i wyższy polat, a podoba mu się tylko 
gładka miernota i prawowierność teola- 
giczna. 

Anı „Zola, przed kilku laty nejwybitniej- 
szy powieściopisarz, ani Tolstoj nie zna- 
leźh łaski w oczach Akademii szwedzkiej 
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Z WARSZAWY. 


Piszą nau : 

Generał: gubernator Maksymowicz, o któ- 
rego takcie, łagodności i poczuciu spra- 
wiedliwości krążyły wieści jeszcze przed 
jego przyjazdem do Warszawy, okazuje 
się coraz bardziej we właściwem świetle, 
Nie odbiegł on bynajmniej w rządach od 
tradycyi, jakie pozostawili Hurko i Czert: 
kow. Jest to taki sam satrapa, jak i jego 
poprzednicy, usiłujący zapomocą represyi 
utrzymać w powierzonym sobie kraju 
„ład“, opierający się jedynie na swoich 
czynownikach, ale Maksymowicz jest wię- 
cej dyplomatą, większym kręlaczem i chy 
trzejszym od poprzedników swoich polity 
kiem. Maksymowicz konferuje z obywale- 
lami, zasięga niby ich zdania, a ostatecznie 
postępuje tak, jakby był postąpił w da- 
nym wypadku np. Czerikow. Tak było 
ze sprawą szkolną, a list Maksymowicza 
do Głazowa, list, który spowodował zam 
knięcie uniwersytetu warszawskiego, jest 
najlepszym dawodem obłudnej, ezynowni- 
czej polityki nowego satrapy „kraju przy 
wiślańskiego*. 

Maksymowicz jest wrogo usposobiony do 
studentów i, o ile moglem się dowiedzieć, 
myśli zastosować da nich najostrzejsze 
środki. Pierwszym ma hyć podobno zakag 
noszenia munduru. Dalej, jak słychać, stu- 


„|drumatycznega 


denci, którzy dobrowolnie nie wyjadą z 
Warszawy, będą przez żandarmeryę od- 
sławieni do miejsc zamieszkania rodziców. 
Były alaman kozacki kozackie stosować 
myśli środki. 

Postępowanie general- gubernatora i za- 
mierzone represye są zresztą dowodem, 
jak stoi sprawa unarodowienia szkół i wa- 
góle sprawa polska w Królestwie, w Pe- 
tersburgu. Rząd obecny nie myśli ustąpić 
ani na włos i, jak mi wczoraj oświadczył 
jeden z profesorów uniwersytetu, zdecydo 
wany jest zamknąć uniwersytet w War- 
szawie i przenieść go poza granice Króle- 
stwa, w giąb cesarstwa, jeśli studenci nie 
poddadzą się ohecnym przepisom i z no- 
wym rokiem szkolnym nie powrócą da 
nauki. Zamkniętą zostala także technika, 
ale bez wydalenia słuchaczów. 

Maksymowicz i nadal przyjmuje „łaska- 
wie” deputacye, szafuje pięknemi słówka- 
mi, ale z poza tego widać w nim już dra- 
pieżne szpony satrapy. Nie mamy się więc 
co łudzić, że sprawa szkolna zostanie za- 
łatwioną z pomocą generał-gub: rnatora. 
Potrzeba nam tylko siły, jedności i wy- 
trwałości, a sprawa nasza musi zwyciężyć, 
Wszystko od nas samych zawisło. A mie- 
liśmy już dowody, że łaszenie się i lojal- 
ność wobec rządu nigdy nie prowadzą do 
celu. Słanowcze postępowanie zmusi ban- 
krutujący coraz bardziej rząd carski do u- 


ległości. Wasz. 
—— 
Bochnia. (Uroczystość majowa — Pan 
Jowialski. — Na studantów 8 Królestwa. — 
Z ruchu religijnego. — Zmarli) Komitet 


ubywantelski, uwołuny z inicyatywy koła Pań 
Tr. 8. L. powziął myśl urządzenia uroczysto- 
ści narodowej d, 7 maja ze współudziałem 
włeńcian pawiatu bacheńekiepo. W uroczy 
atosci weżmie udział poseł Bujko oraz po- 
ałowie Olszewski i Krempa, Dla uświatnieni: 
uroczystości urządzi komitet z pomuaą kółka 
przednławienie „Kościuszki 
pod Racławicami“. 

Na dochód T, 8. L. 


odbyła się dnia 11 


b m. przedatawienie amatorskie. Odegrano | mieli włościanie. 


komedyę Fredry „Pan Jowialski*. Role po- 
jedyneze wykonane zostały przez pierwazo- 
rzędne siły amatorskie. Sala była przepełnia 
na widzami. 

Zorganizowany przez tow. Źniea komitet 
dla zbierania składek na rzecz relegowanych 
studentów z Królestwa, odeslał w tych dniach 
kwotę 250 koron na ręce Akademickiego ko- 
mitetu Pom. Nar, w Krakowie. Kwota tu, 
zebrana w przeciągu 8 dni, áwiadezy chlu- 
buie o ofiarności i patryotyźmie mieszkańców 
Bochni. Między ofiarodawcami było wielu gór- 
ników tutejszych. 

Z okazyi zbliżających się świąt Wielkano- 
enych odbywały się tu przez 2 tygodnie mi- 
sye, pod kierunkiem OO. Redemptorystów, 
którzy mieli wielkia powodzenie. 

Na skutek odezwy ke. kan. Bandurskiega, 
tutejsza godalicya męska rozpoczęła skd dki 
na opuszczone wdowy po żołnierzach-Pola- 
kach. Na początek ofiarowała Bodalicya akbu- 
dkę miesiączną w kwocie 30 kor. 

Zmarł tu we środę w (60 roku życia dy 
rektor tutejszego gimnazyum, Michał Zutkie- 
wicz. Ztasły pozostawił po sobie pamięć pe- 
dagiga, oddanego całą duszą swemu zawo- 
dowi, w którym przez 33 lata pracował. 
Onlubną pamiątką jego działalności jest bursa 
szkolna w Bochni, która jemu zawdzięcza 
awa powstania i byt utrwalony, Pegrzeh od 
będzie się w piątek 

Nowy Sącz 12 kwietnia 1905. ( Wybory 
wydziału Rady powiatowej). Dziś odbyło się 
w kali Rady powiatowej zgromadzenie człon- 
ków Rady powiatowej. Po sprawdzeniu wy 
horów przystąpiono do wyborów prezea, je 
go zastępcy i wydziału Rady. Komisyi wy- 
horezej przewodniczył dotychczasowy prezem 
Rady p. Głębocki, władzę polityczną repre- 
zentował starszy komisarz ataroatwa p. Osso 
lińaki. Członkowie ż grupy gmin wiejskich 
usiłowali przeforsować na zastępcę prozesn 
p. Sianisłuwa Potoczka, posła na Sojm, zuk 
do wydziału trzech członków z awojej gru- 
py. Gmina znów miejska nowowądeska, nta- 
rala wię wybrać zastępeą prezesa burmist za 
adw. dra Bsrbackiego, u do wydziałn awoich 
uzłonków, tak, aby « grupy gmin wiejskich 
był wybrany tylko jeden ozłonek do wydzia- 
lu Redy pow. Wielkie szanse zwycięstwa 
Nadkomisarz staroatwa p. 
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Zbrodnia przy ul. Grodzkiej. 


Powieść wspólczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 


— O święta naiwności! gdzie ty niebo- 
go obierasz sobie siedzibę ? 

— W mózgu agenta, pana Filipa Ku- 
bika. 

— Wracając do poprzedniej rozmowy wy- 
jeżdżam do Wiednia. 

— (o, co? 

— Wlaściwie na dworzec kolei, a na- 
stępnie do hotelu i rozpoczynam drugą e- 
dycyę robienia niedorzecznych błędów. 

— A ja? 

„ hm! .. odstępuję ci panią Pa- 
luchowską z całem dobrodziejstwem 

— Idź do djabła! 

— Po eo tak daleko? Ty mój koleżko, 
znajdź sposób przylepienia się jak klepsy- 
dra do Władysława Takoty i studyuj da- 
brze sprawy jego całego otoczenia; czasa- 
mi zajrzyj do byłej rezydencyi nieboszczy- 
ka Zawieruchy, nareszcie spełniaj punktu- 
alnie te zlecenia, które dojdą twej światłej 
wiadomości, 


— Gotów do usług pańskich, Łecz kie-| 


dy jedziesz? 


Paluchawą, aby przygotowała mi liakra na 
rzec y. 
— Oszczędź kobiecie tej boleści. 

— Nie mogę, gwałtowna kuracya jest 
najlepszym do usunięcia choroby środ- 
kiem. 

— Ha! rób, jak uważasz. 

— Należałoby uprzedzić tego Takotę, a 
by nie zawracał głowy sędziemu. 

— A to dlaczego? kto może wiedzieć, 
na co przyda się czasami jedno słowa ze- 
znania. Takim materyałem żaden przyzwoi 
ty sędzia śledczy nie gardzi. 

— Słowem, zbijasz mnie na każdym 
kroku. 

— Taki naslał porządek rzeczy, mój 
drogi, raz jest się na górze, to znów na 
dole. 

Rozmowa, na ten temat prowadzona, 
prze łłużyła się aż do późnego wieczora, 
ta jest do spoczynku. 

Nazajutrz, jak to zapowiedział Kubik, ra- 
no pani Paluchowa zjawiła się osobiście 
celem zabrania walizki podróżnej naszego 
agenta. 

Mocno była zalternowana tą niespodzia- 
ną podróżą. 

— Ja myślałam, że pan tylko żartuje, 
a pan naprawdę wyjeżdża! 

— Moja piękna kobieto, czy widziałaś, 


— Jutro ORAZ ÓW pociągiem, uprzedzę aby ktoś wyjeżdżał na żarty? 


Kobieta westchnęła i spoglądając wy- 
mawnie na młodzieńca, rzekła: 

— Pewnikiem tam czeka jaka piękna 
panienka, .. 

— Bal żebyto jedna! 

— Co, co? a to z pana heretyk! Kilka 
na raz. 

— Ja lak zawsze! Widzi Paluchowska, 
młodość, dopóki nie wyszumi, tuła się jak 
Marek po piekle. 

— Hal ha! a jak wyszumiP 

— A czy pani słyszała, aby u chłopa 
kiedy wyszumiało? 

-— Oj, święte słowa pańskie! chociaż 
mój stary to już dawno wyszumiał! 

Obaj agenci głośnym wybuchnęli śmie- 
chem. 

-- | czegóż panowie tak się śmieją? 

— To z żalu nad biedaym losem pani, 
że masz męża wyszumiałego. 


— A bodaj pana. a gdzie jest wa- 
lizka? 

— Właściwie, zaraz będzie, proszę o 
minutkę cierpliwości. Czy pani umie być 
cierpliwą? 


— Ojoj! mój stary nauczył mnie tego. 

— Ależ to złoty człowiek! 

— Zapewne!.. jak dla kogo — mruknę- 
ła Paluchowa... 

Dyskurs skończył się już w sieni, gdy 
szła z walizką po schodach obok Kubika, 


|trącając po łokciem od niechcenia. 


Mipielskie kapelusze 1 cylindry 755.557" 


z fabryk „Scott | Comp. Chrystys“, 


bielizny 


pacca magazyn. Agis Zdanowicz 


w Krakowie, uliċa Sławkowska 1.2. 
(Elctel Saali) Telefon 3S1 


Ossoliński, widząc co się święci, oświadozył. 
że zastrzega sobie wniesienie protestu prze- 
ciw wyborowi członka Rudy pow. 
gmin wiejskich p. Wasyla Znrbel, gdyż ten- 
że nazywa mię „Dłurbelć, a nia „Żurbel”. 
Włościanie, usłyszuwazy to, oznajmili, że sko- 
ro taki protest ma być wniesiony, wybory 
prezesa, jego zastępey i wydziału Rudy były- 
by bezprzedmiotowe, dopóki protest nie zo 
stanie załatwiony i opuścili salę wyborerą ; 
wobec braku kompletu wybory musiano od 
łożyć. Wypadek ten wywołał w mieście wiel 
ką senzacyę. 

Z lasła piszą nam: Odezwa ks. Bandur- 
skiego odbiła się u nas żywem echem. Wy 
dział Towarzystwa pań dobroczynności, a mia 
mowicie panie: Adamska, Baranowska, 
szyńska, Jaremowa, Klierowa, 
Małdzińska, Pawłowska, Pulskowa i Węgrzyń 
ska, zawiązały komitet ku niesieniu pomocy 
oBisroconym przez wojnę rosyjsko 
rodzinom polekim za kordonem. 
rozrzucono szereg odezw, nawołujących do 
składok. W bandlach pp. Braglewicza, Pola- 
ka, Szpoka, Dymnickiego, Knebli, Kawarzy- 
ka i Ieżowia ustawiono skarbonki, W ten 
sposób ujęto całą ukcyę w formę najskutecz- 
niejszą. Nie wątpimy też, że mieszczanie ju 
sielscy pospieszą choćby z groszowemi datka- 
mi, a 2 groszy samych zbiorą się tysiące, 
które niejedną łzę osuazą. Aa. 

Z Sanoka. (Walne zgromadzenie Towarz. 
chowu drobiu. — Żydowski podrzutek), — 
Dnia 1-go hm. odbyło sig zwyczajne walne 
zgromadzenie filii kraj, Tow, chowu drobiu, 
gołębi i królików, Ze sprawozdania za rok 
ubiegły wynika, że przychód wynosił 587 
koron 76 bal, zaś rozchód 216 kor, pozo: 
ataje zatem w kasie 371 kor, 76 lal. War- 
tość żywego inwentarza oceniono na 558 
kor, 80 lal, Z drobiu ozłonkowie chodowali 
Bzczegóinie kaczki „Poking“ i „Aylesburg”, 
tudzież polskie kury „niezapominajki* i „zie: 
łononóżki", Sanocka filia kraj. Tow. chowu 
drobiu liczy 73 członków. Prezesem wybra 
no inż, W, Szomka, zastępoą dra W, Ślą- 
czkę, wydziałowym radcę sąd. Wład. Mmól 
skiego, zast. wydz. pp. P. Stepka i M. Dio- 
tricha, sekretarzem p, Fr, Górskiego, a ka- 
uyerem p. Wł. Baczyńskiego. Do komisyi 


rewizyjnej wybrano pp. Wielopolskiego i A. 


— Kiedy pan wrócił... 


— Nie wiem, ale zaręczyć mogę, że w 


lym roku! 

— Bal.. jeszcze czego! 

— Kontenta pani? 

— Okrutnie, ale będę kontentniejsza jak 
pon wróci. 


Na schodach ukazał się Łaba z papie- 


rosem w ustach. 

— Jak widzę, macie ze sobą jakieś in- 
leresy? 

— A niech Bóg broni... ot tak, pyta- 
łam pana, czy powróci kiedy do Kra- 
kowa. 

— A cóż odpowiedział? 

— Ell. głupstwo... 

— Niech Paluchowa nic nie wierzy... 
ma młodą żonkę w Wiedniu i troje dzie- 
ci... już się powróci! 

— Jezu Nazareński! aż troje? a to z pa- 
na sztuczka... 
ki świętoszek.. 
troje. 

— Nawet pewno lada chwila czwarte... 
dla tego lak się spieszy!.. 


M. 


Na drugi dzień agent Kubik zainstalo- 
wał się w hotelu. Trudnoby jednak była 
poznać go w tym wytwornym młodzień- 
cu, który — w numerze zajmowanym nie- 
gdyś przez Takotę — w porze porannej 
~ m e 


. skromny... a tu żona i aż 


z grupy 


Ga- 
Małachowska 


pońską 
Po mieście 


minkę to pan ma jakby ja- 


Lubowieckiego. Przyjęto wniosek dra Ślą- 
czki, aby drób i jaja sprzedawać nie tylko 
członkom, ale i włościanam, «elem szerszego 
rozmnażania lepszych raa. 

Ciekawa przygoda trafiła się gospodarzo- 
wi Feśkowi Kasztelunowi w Hłomczy. Ka- 
Bztelan wracając 28 zm. furą z Mrzygłodu 
przez Ustrzyki, 
ską, wziął na wóz dwie żydówki, z któremi 
jacliał kawalek drogi. Wróciwszy z furmanki, 
nie zaglądał do słomy we wozie, aż dopiero 
6 bm, żona jego Paraka wydobyła ze slo- 
my nieżywe dziecko, owinięte w  chustki. 
Obok dziecka znajdowała się kartka, na któ- 
rej w żargonie żydowskim pismem hebrej 
akiem była napiaane: „Pogrzebcia to dzie 
eko na cmentarzu żydowskim, gdyż ono jest 
żydowskie, proszą waa o to dzieci żydów: 
akie“, Dziecko pochowano na cmentarzu ży- 
dowskim. 


Kradzieże kolejowe. 


Głośna sprawa kradzieży kolejowych 
mimo zasądzenia głównych herszłów, nie 
ucichła dotąd. Jak się dowiadujemy, na 
podstawie wezwania wyższego sądu kraj. 
karnego, toczy się obecnie śledztwo karne 
przeciw znanemu zegartmistrzowi krakow- 
skiemu, p. Anastazemu Holikowi, 
który — jak wiadoma, w masowym pro- 
cesie o kradzieże kolejowe zeszłego roku — 
został uwolniony od winy i kary większo- 
ścią głosów ławy przysięgłych. Śledztwa 
toczy się w kierunku uczestnictwa w kra- 
dzieży kolii hr. Olgi Borkowskiej, za kra- 
dzież której został w wymienionym wyżej 
procesie zasądzony Pilawski. Akt oskar- 
żenia przeciw Holikowi będzie w najbliż 
szych dmach wygotowany. 

O ile nam wiadomo, sędzia śledczy dr 
Kisiel prowadzi śledztwo w sprawia no- 
wych faktów kradzieży kolejowych. Pra- 
wdopodobnie rozprawa odbędzie się przed 
sądem przysięgłych nietylko przeciw no- 
wym konduktorom kolejowym, ale także 
i przeciw niektórym z Lych, którzy w słyn: 
nym procesie marcowym w r, 1804 zo 
slali uwolnieni. 


zapijał czekoladę, przerzucając jednocze- 
śnie jakby od niechcenia Kuryerka. 

Całą postać swą „mienil, zaokrąglił nie- 
jako, nczynił pełną życia i humoru. 

Gdy zadzwonił na numerowego, tenże 
zjawił się niebawem i stanął obok drzwi 
w posławie wyczekują 

— Czy wy tu znacie bankiera Pinczme- 
jera P... 

— Bardzo dobrze. 
szę jaśnie pana... 

— Ależ to wybornie! Więc powiadasz, 
że on tu staje w hotelu? 

— Tego nie powiedziałem, lecz bywa 
częsta w reslauratyi hotelowej, w cukier- 
ni, a czasami... nocą... gdy późno wraca 
do domu... bierze numerek dla noclegu... 

— Aha!.. a często bywa tam na dole 
w restauracji? 

— Prawie codziennie w samo południe , 
a około godziny 5-ej w cukierni na czar- 
nej kawie. 

— To wspaniale !... postaraj się dać mi 
znać, gdy go zobaczysz, a dostaniesz na 
papierosy... 

— Och... i bez tego... skora gość ży- 
czy sobie czego, obowiązek nakazuja speł- 
NIĆ... 

— To pięknie! 

Fo wyjściu numerowego, zasiadł do biur- 


To stały gość, pro- 


sał list następujący : 


mebl 


w Krakowie przy ulicy $ 
Floryańskiej |. 36, |. p 


i 


W słynnym naszym Bazarza krajowym 
z wyrobami swojskiemi i taniością, poleca- 
my kupno poleryn, serdaków  futrzanych, 
zuakomitych kortów | syberyn. Płótnn na 
koszule 1 pościel, veloury oryginalne sła- 
wuekie, makaty buczackie i andrychowskie, 
koldry watowane i koce na łóżka. 


Olszanieę i Tyrawę woło-| ama 


Znakomite plwa żywieckie poleca na świę- 
a L. Lazar w Krakowie ów. Anny 1. 8 


HERBATA 


1/4 funta okruchów 34 at. 
1/4 „ liściowej 38 ,, 
Herbaty importowane pod należną konteo- 
lą z najlepszych plantacyj chińskich i in- 
dujskich wohec czego ręczy się za dobroć 
towaru 1 prawdziwość pochodzenia W handlu 
Józefa Litawskicgo 
Kraków, Plac Szczepański 6 


ka, stojącego w zagłębieniu okna i napi-|* 


Co słychać 


w mieście? 14-50 kwieinia. 


KALENDARZ. 

Dziś w piątek 7 holeści N. P. Maryi, — 
Jutro w sobotę Ludwiny. — Pojutrze w nie 
dzielę Lamberta, 

Piątek, 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Ludowy znmknięty. 

Wykłady. Powszechna wykłady uniweray- 
teckie: W auli I szkoży realnej (ul. Studen- 
cka) wykład p. dra M. Straszewakiego p. t: 
„O potrzebie szeczaniw wiedzy flozofcznej w 
nnizem Rpołeczeńatwia« o godzinie 7 wie- 
OŁÓW, 

Wykłady uniwersytetu ludowego: W aali 
muzeun techn.-przem. wykład p. A. Niemo* 
Jewskiego p. t: „Ohuchoł Wyapiańskiego w 
Warszawie” o godz. 6:80 po poł. 

Sobota. 
W miejskim „Dostojne igraszki” 


Teatr. 


r e 


„Szanowny Panie!... Dla ważnej 
sprawy pragnę zobaczyć się Z pa- 
nem, o ile można najwcześniej, choć 
hy dziś jeszcze około 7-ej wieczorem. 
Grand Hotel, numer 21 — Filip Ku- 
bik, znany panu ze sprawy Żawir- 
skiego“. 

Pismo to zaadresował do prywatnego 
mieszkania Takoty w mieście. 

— Jeżeli znajdę to, czego mi potrzeba, 
zdaje mi się, że pójdę krok naprzód w lej 
sprawie. 

W godzinach poobiednich dano mu znać, 
iż bankier jest w cukierni. Zszedł pospie- 
sznie i siadł w pobliżu Pinczmejera. 

Był on w towarzystwie damy, ubranej 
w żałobę, która obok siebie posadziła ma- 
lega chłopczyka, nader urodziwego. 

Oblicze damy zdawała się agentowi zna- 
nem. Widział już nawet, podziwiał regu- 
larność rysów.. ale kiedy to była i w ja- 
kich okolicznościach, nie mógł sobie na 
razie przypomnieć. 

Niby bardzo zajęty, trzymaną ilustracyą, 
starał się pochwycić tos niecoś prowadzo- 
nej z bankierem rozmowy. 

— Myślałam, że to było zwykłym u nie- 
go manewrem złośliwego żartu — szepta- 
ła półgłosem kobieta. 

— A jednak widzi pani, że to prawda. 


(Ciąg dalszy nastąm). 


* KAJETAN DUDZIAK 


ja ankai oraz przyjowia wszelkie rohaty ZAL į tapiezrskia, gr gente? mażliwie wakit, 


komedya w 4 aktach 7. Morawskiego o go- 
dzinie 7 wieczór. 

W ludowym „Belweder" obraz historyczny 
w 6 odałonach Bolesławicza o godzinie 1:30 
wieczór. 

Wykłady. Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W auli I szkoły realnej (przy ulicy 
Studenckiej) wykład dra St. Tolłoczki p. t.: 
„Gaz Świetlny, jego wyrób i zastosowanie” 
o godz, 7 wieczór. 


Taatr ludowy. se" 15 tm. dramat 
patryctyczny, oanuty nA fxktach historyczny ch 
B Bolesławicza pt. „Belweder“. 

Do sztuki tej sprawiła dyrekcya nową © 
fektowną wystawę, wobec czego podniesiona 
nieco ceny biletów. Próby cdbywają się już 
od dłuższego czagn pod osobistem kierowni- 
ctwem autora, który będzie również obecnym 
na przedstawieniu. „Belweder“ będzie powtó- 
rzony w niedzielę 16 bm, 

Repertuar. W sobotę 15-ga po raz 
pierwszy „Belweder“ B Bolesławicza, 

W niedzielę po południu o godz. B „Mar- 
notrawca* nozarodziejski wadewil F, Rajmun- 
da — wieczorem po raz drugi „Belweder“ 
B. Bolesławicza. 

Dr Henryk Mańkowski, znany, wybitny le- 
karz lwowski, zmarł onegdaj skutkiem zuka- 
żenia krwi. Amputacya ręki i nogi, dokona 
na przez prof, Rydygisru, nie zapobiegła po 
stępom gangreny, któro spowodowały kmierć 
młodego lekarza, 

Śp. H. Mańkowski był synem znanej pow- 
szechnie w Krakowie właścicielki trafiki w 
Sukiennicach — i w Krakowie odbył studyn, 
odznaczając się wybitnemi zdolnościami i ro- 
kując mejpiękniejsze nadzieje. 

„Chochol“ Wyspiańskiago w Warszawie 
będzie tematem odczytu, który wygłosi w 
mniwernytecie ludowym Andrzej Niemojew- 
ski w piątek 14 bm. o godz. 6'/, po poł. 
Znany powszechnie i ceniony poeta-hojownik 
przedstawi znaczenia dzieła Wyspiańakiego, 


Naokoło teatru. 

Dyrakcya teatru miejskiego wydała 
sprawozdanie ze awej działalności za ubiegle 
azeńciolecie 1899—1905, zawierająca wykaz 
artnk granych w każdorocznym sezonie, ala 
nie zawierające (co byloby niemniej cieka 
we!) ani wykazu frekweneyi sni wykazu do- 
chodów. Sprawozdanie zatem wcule nie jest 
kompletne. 

W „ogólnych uwagach” 
między innemi: 

„W ciągn obecnego Rzeńciolacia podwięcona 
Słowackiemu 88 wieczorów, Mickiewiczowi 
36, Fredrze 43, Wyspiańskiemu 80, Ibseno- 
wi 24, Bzyllerowi 29, Hauptmannowi 25, 
Szekspirowi 55, 

Owocem sześcioletniej pracy obecnej dy- 
rekcyi jest wytworzenie podstawowega reper- 
toaru (Stamm Repertoir) złożonego z dzieł 
Słowackiego, Mickiewicza, Fredry, Wyspisń- 
skiego, Rydla, Szekspira, Góthego. Z raper- 
tuarem tym łączy się dobór odpowiednich đe- 
koracyi i koatyumów”, 

„W stosunku do artystów ohecna dyrek- 
oya spałniała swe zobowiązania tak, że w 
ciągu lat areńciu nie było wypadku opóżnie 
nia wypłaty gaży, co się zdarzało gdziein- 
dziej, a ostatnimi czany nawet w teatrach 
rządowych w Warszawie. Intenzywne prowa 
dzenie i kierunek repertnarn zyskały apro- 
batę publiczności. W ciężkich warunkach kon 
traktu dyrekcya mogła egzystować tylko dla- 
tego, że podniosła się o IU pre. frekwen- 
cya widzów. Dyrekcya obecna, przejęta wdzię- 
cznością dla inteligentnej a bezatronnej pn- 
bliczności krakowskiej, stwierdza, ża frekwen- 
eya ta hyła najnomyślniejszą w obecnym 
sezonie.“ 


pisze dyrekoya 


jak ona przejawiło się w Warszawie i jaki 
tam wpływ wywarło. 

Należy się spodziewać, że sala nniwaray- 
tetu ludowego zapełni się szczelnie zarówno 
ze względu na osobę prelegenła, jak i na 
temat. 

Z Sokola. Wydział Tow. gimn. Sokół w 
Krakowie, w przekonaniu, że szlachetna 
myśl, podniesiona przez ka. pralata Bandur- 
skiego, a odezuta przez cała społeczeństwa 
polskie, znalazła oddźwięk takżę u wszyst- 
kich członków Towarzystwa — postanowil 
nie urządzać w tym roku wspólnego „ówię 
conego“, natomiast wezwać cała sokolstwo 
krakowakie do składek na rzecz rannych i 
głodnych braci naszych w zaborze rosyjskim, 
W tym celu kursor Tow. obchodzić będzie 
z listą składkową, a wydział nie wątpi, że 
ogół członków Tow. zamiast ceny biletu na 
„áwięcone“, pospieszy ze złożeniem datków, 
aby dać tem wyraz, że dla bratniej niedoli 
bije wszędzie jedno wepółczujące serco. 

Włościania krakowscy — „dla głodnych 
rodaków”. 

Członek Rady pow. Franciszek Wójcik z 
Wyciąż rozesłał po- powiecie krakowskim o: 
dezwę do włościan, z której wyjmujemy kil- 
ka ustępów. 

„Na wschodzie wielki pożar, burza się zer- 
wała i wyrywa nam z ojczyzny synów, ojców 
dzleci, u matki i córki rwią włosy z bólu, 
głód cierpią tu w domu, bo na polach Man 
dżuryi, na dalekim Wschodzie, giną ci, co na 
chleh powszedni mieli w domu pracować. 

„Ludu polski! w akeyi, podjętej przez in- 
ne stany, nie powinno braknąć grosza i na- 
azego; na co kogo stać, z drobnych datków 
mogą stanąć tysiące, W tym celu proponuję 
zawiązania włodcinńskiego komitetu dla zbie 
rania składek dla braci naszych, jako ofiar 
wojny moskiewskiej | zapraszam włościan po” 
wiatu krakowskiego i okolicznych na zebra 
nie się w sali Rudy powiatowej krukawskiej 
dnia 21 kwietnia 1906 o pudz. 10 przed po” 
łudniem* 


O fanduszu emerytalnym pisze dyrekeya : 
„Za poprzedniej dyrekcyi fundusz emerytalny 
zebrany wynosił kor. 24.724 hal, 24, za o- 
hecnej dyrekcyi stanowi pokużną kwotę kor, 
73,451 hal. 48. Za obecnej dyrekcyi zebra- 
no więc 48,722 kor, 24 bal, to jest dwa 
razy więcej niż za poprzedniej. 

Personal artystyczny wynosi 47 osób, Dy- 
rekcya jednak nie podaje do wiadomości, ile 
wynosi suma ogólna gaùè — a porównanie z 
duwniejszemi laty byłoby weale intereaujące, 

Kamisya taatralna rady miejskiej roze- 
atała między ojców missta Sprawozdanie o 
działalności teatra miejskiego za rok ubiegły. 
Sprawozdanie ma charakter jakby dorywozy, 
w tonie jest dość szoratkia — niemniej je- 
dnak kończy się uchwałą przyznania eubwen- 
cyi. Sprawozdanie będzie substratem dyskusyś 
na czwartkowem posiedzeniu rady, a dyskn- 
aya ta będzie niejako przygrywką do dyskn- 
ayi nad dzierżawą teatru. Tymczasem zazna- 
czamy, że sprawozdanie komisyi (przew. dr 
Leo, r. Staniszewski, Muczkowski, dyr. E- 
streicher i J. hr. Mycielski) wskazuje na bar- 
dzo pomyślny stan frekwencyi i co za tem 
idzie, kasy. W ostatnich 5 miesiącach dochód 
wynosił 120.000 kor. przy wydatkach dzien- 
nych 52.000 kor.: zatem 50.000 kor. poza- 
stało na gaże artystów i na dochód czysty 
dyrekcyi. Gaże artystów wynoszą miesięcznie 
około 8.000 kor. 

Główny zarzut komisyi przeciw dyrekcyi 
opiewa, iż dyrekcya zraziła sobie wybitnych 
autorów polakich: Rydla, Wyspiańskiego, Zs- 
polską i Żuławskiego i nie może przeđata- 
wiać ich sztuk. Drugim głównym zarzutem 
jest nie ilościowy, ale jakościowy stan dru- 
żyny artystycznej „Kompanii nie dostaje ho- 
hatera, amanta i nsiwnej, Ten brak sprawia, 


W Resursie urzędniczej w sobotę 16 go 
bm. zebranie towarzyskie i koncert. Paczą- 
tek o godz. 8 wieczór. Wstęp dla członków 
Resuray i ich rodzin wolny. 

Z Tow rękodzielników „Gwiazda”. Wy 
dział uprasza i wzywa członków Towarzy 
atwa o zwrot książek, wypożyczonych z bi 
blioteki Taw. Ksiażki mogą być oddawane 
w lokalu Tow. codziennie od 7—9 godziny 
wieczorem. 

Z „Harmanii*. Nowy dyrektor orkieatry, 
J. Górski, zaangażował już komplet orkie- 
stry stałej, złożony z 22 wytrawnych mu- 
zyków |z których część pochodzi z Czech). 
Nadto zapewnił sobie nowy dyrektor, jak 
dotychczas, współudział 18 wybitnych ama- 
torów krakowskich. 

Pierwszy koncert symfoniczny nowej „Har- 
monii“ odbędzie się podobno już w maju 
Pierwszy raz zaprezentuje się nowa orkie- 
stra Krakowowi w dzień 3 maja, 

Qbchód „Wianków*, jak się informujemy 
w kołach sokolich, jest w tym roku zagro- 
żony. Rada miejska odmówiła bowiem „Śo- 
koiowi" gubweneyi na „Wianki“ (a ostatni 
obehód skończył się deficytem dla Sokoła), 
zaczem wydział Sokoła nosi się z myślą za- 
niechania obehodu w tym roku. 

Sądzimy jednak, że nowa rada zajmie w 
tej mierze liberalniejsze stanowisko (zwla- 
szcza, że przecież daje „Lajkonikowi* sub- 
wencyę!) — i tradycyjny obchód nie dozna 
żudnych przeszkód. 

Statut emerytalny artystów teatru kra- 
kawskiego, uchwalony przez Rudę miejską, 
a posłany namiestnictwu do zatwierdzenia, zo- 
stał, jak się dowiadujemy, zwrócony prezy- 
dyum w celu uzupełnienia w wielu punktach. 

Pomnik Kościusnki na rynku krakow- 
skim. Bronzowy odlew pomniku Kościnazki, 
mającego stanąć na rynku krakowskim, a wy- 
konany w fabryce Dedrzeńskiego na Podgó 
ran, jest już gotowy. Onegdaj oglądali odlew 
wiceprezydent miasta, grono radnych, człon- 
kowia komitetu i Tow, upiększenia miasta z 


że zastępstwo dostają aktorawie wcala nieu- 
aposobieni. Sam dyrektor gra to amanta w 
„Mazepie*, to młodzieńca Manfreda — po- 
mimo, ża jego wiek, tusza, ociężałosć, kładą 
tamę najlepszym chęciom*. 

Pomijamy resztę zarzutów, Sprawozdanie 
kończy się oświadczeniem, komisya nia 
odmawia dyrekcyi starauności w innych kio- 
runkach, mianowicie dekoracyjnym i wyra- 
bianiu sił młodych i utrzymaniu całości w 
harmonii i sumiennem dopełnianiu wszelkich 
zobowiązań względem artystów. 

Bałamucenis. W aprawie dzierżawy ten- 
tru pisze „Głos Narodu*: 

„Oo do azana kandydatów, to tylko nie 
ulega wątpliwości, że kandydatura Wyspiań- 
skiego zyskuje sobie codziennia nowych zwo- 
lenników *, 

Jest to tyłko Śmieszne bałamucenia ezy- 
telników. Genialny poeta SŁ Wyspiański 
móglby mieć szanse tylko jako artystyczny 
attache teatrn, ale nie jako dzierżawca. — 
Przy ewentnalnem głosowaniu Wyspiański 
można zdobyć sobie tylko t, zw. succea d'e- 
atime, wyraz uznania dla awej literacko-ar- 
tystycznej działalności — ale agół rady zgo- 
ła nie uważa Wyspiańskiego za kandydata 
do dzierżawy teatru. 

Kandydatami, między którymi przyjdzie 
radzie wybierać, są tylko pp. Bolski i Kotar- 
biński. — Wedle naszych informucyj szanse 
Solskiego stoją obecnie bardzo wysoko i, jak 
ohliczyliśmy, posiada on jnż pewną wig- 
kszość głasów w naszej Radzie miejskiej. 
Ale, że to krakowska sprawa, więc krakow- 
skim targiem sytuacya może mię w ostatniej 
chwili potrochn zmienić na rzecz p. Kotar- 
kińskiego. ` 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul, Garbarska |. 7. 
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prezesem p. drem Wilkoszeń na czele, Obja- 
śnień udzielał prezes komitetu budowy pom- 


mika p, Skirliński. Wszyscy wyrałnii się o 
odlewie z jsk największem uznaniem. 

Za spraw miejskich. We środę pod przew. 
prof. Pareńskiego odbyło się posiedzenie se- 
keyi dobroczynności, na którem uchwalono 
zamianować p. Mikołaja Pronia, aptekarza w 
Krakowie radcą dobraczynnym w okręgu I. 
ubogich. Dalej uchwaliła sekcya przedstawić 
radzie miej. wniosek co do stałego przezna 
czenia realności pod 1. 45 przy ul, Krakow- 
gkiej, zakupionej w r. 1902 przez gminę m. 
Krekowa na rozszerzenie miejskiego achro- 
niska dla bezdomnych pod zarządem hrata 
Alberta. 

Następnie delegowału sekoya do komitetu 
mającego w bieżącym roka uchwalić wapar- 
cie z fundacyi áp. Jerzego Gaffangi radców 
miej. pp. prof. St. Pareńskiego, Jana Go- 
dzickiego, Augusta Miedniaka i dra Henry- 
ka Szarskiego. Wreszcie uchwalona rozdział 
weparć stałych i wsparć ponad taryfowych 
oraz załatwiła kilka drobnych spraw admi- 
nistracyjnych, P 

Sprawa Angelusa. Śledztwo w głośnej 
sprawia przeciw Włodzimierzowi Angelusowi 
o oszustwo zostania w bieżącym miesiącu u- 
kończone, a następnie akta zostaną przez gę- 
dziego śledczego dra Kisiela odatzpione pro- 
kuraroryi państwa celem postawienia odpo- 
wiedniego wniosku. 

Piorun „pod telegrafam". Podczas oneg- 
dajszaj wielkiej burzy uderzył piorun w 
gmach aresztów policyjnych „pod telegra- 
fem“. Właśnie w tym czasie był tam obe- 
eny dyrektor policyi dr Flatau, który usły- 
Bzawszy pierwsze grzmoty, rozłączył telefon. 
W kiika minut potem w pobliżu gmachu 
uderzył piorun — równocześnie na I. pię 
trze wyskoczyła z telefonu iskra, która je- 
dnak nikomu z obecnych urzędników ani 
ajentów nie wyrządziła szkody. 

Znowu złodzieja kolejowi, Policya wyśle 
dziła znowu szajkę złodziei, którzy kradli 
rozmaite towary z zamkniętych wagonów. 
lnapektor policyi p. Karcz, wyśledził i are 
sztował dwóch hersztów ezajki, Magosza i 
Dąbrowakiego, którzy skradzione towary akła 
dali u atróżów domu pod l, 20 na ul, Szlak, 
Walentego i Rozalii Płarińskich, których 
również aresztowano. Dwaj inni, Moraw- 


Jlałpia tapa. 
(4 ANGIELSKIEGO) 
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Noc była zimna i dżdżysta, ale w ma- 
łym saloniku państwa White, ciepło i za- 
cisznie. Story zapuszczone tłumiły plusk 
deszczu. na kominie płonął wesoły ogień, 

Ojciec i syn siedzieli przy stole, zajęci 
gra w szachy. 

Ślary grał nieuważnie, widocznie acze- 
kując kogoś. 

— No, jest nareszcie — rzekł po chwili, 
gdy brama zatrzasnęła się głośno, a cię- 
żkie kroki zbliżyły się do drzwi. 

Wstał spiesznie i jako gościnny gospo- 
darz wyszedł na spotkanie gościa, 

W saloniku słyszano, jak wyrażał przy- 
byszowi współczucie, iż w taki czas i na 
taką drogę przybywa. 

Pani White chrząknęła dyskretnie, gdy 
mąż jej wprowadził do pokoju człowieka 
wysokiego, barczystego, o okrągłych, jak 
paciorki oczach i okrągłej twarzy. 

— Sierżant-major Morris — rzekł, przed- 
sławiając gościa. 

Po przywitaniu się gość zasiadł przed 
kominkiem, a gospodarz tymczasem wy- 
dobyt butelkę whisky i kieliszki, a nad 0- 


ski i Zatorski, znani policyi złodzieja, zdo- 
łali na razie uciec przed urgnaawam okiem 
polieyi. 

Atoli już wczoraj wpadła policya na trop 
Morawskiego i Zatorskiego, którzy schronili 
się do Prądnika Czerwonego, na pole ówi- 
«zeń pionierów, gdzie sądzili, że się znajdują 
w zmpelnem bezpieczeństwie przed ręką po- 
lieyi P, Karcz jednak wyśledził tutaj obu 
złodziej, leez eì poczęli uciekać. Rozpoczęła 
się gonitwa za złodziejami, która dopiero przy 
pomccy pionierów zakończyła się pomyślnie, 
gdyż zarówno Morawski, jak i Zatorski zo 
stali przytrzymani. Obecnie toczy się docho- 
dzenie poficyjne, ile te szajka dopuściła się 
kradzieży i na czyją szkodę. O ile, na pod- 
stawie zgłoszonych doniesjeń wnioskować mo- 


|żna, popełniła przyareszowanu szajka prze- 


szło 4U śmiałych kradzieży. 


TELEGRAMY „NOWIN: 


Galgotzy opuszcza 
Przemyś 


Wiedeń. Cesarz uwolnił na własne żą: 
danie, ze względu na stan zdrowia, ko- 
mendanta X korpusu w Przemyślu jene- 
rała broni Antoniego (ialgolzego, z zajma- 
wanego stanowiska. Komendantem X kor- 
pusu mianowany feldm. por. Karol Hor- 
setzky v, Hornthal, komendant wojskowy 
w Zadarze. 


Z WARSZAW Y. 


Korespondent „N. Reformy* donosi 
z Warszawy! 

Przybyła tutaj deputacya 60 chłopów 
z gubernii warszawskiej, lubelskiej, kiele 
ckiej i siedleckiej w sprawia języka pol- 
skiego w gminach. Jutro przyjęci będą 
przez jenerał - gubernatora Maksymowicza. 


Z Rosyi. 
Spisek w Petersburgu. 
Samobójstwa kobiat. 

Berlin. Odnośnie do niedawnego wy: 
krycia spisku przez palicyę w Patersbur- 
gu, przyczem aresztowana p. Leontiewnę, 
donosz j ięziono ojca i obu 


gniem zawiesił maly kociołek miedziany 
do przyrządzania grogu. 

Po trzeciej szklaneczce oczy gościa bły- 
snęły, język się rozwiązał, Małe kółko ro- 
dzinre, zgromadzone dokoła gościa, przy- 
byłego z dalekich krajów, słuchało go 
z wielkiem zajęciem. 

On zagłębił we fotelu szerokie ramiona 
i opowiadał o dzikich scenach i czynach 
bohaterskich, a wojnie, dżumie i niezwy= 
kłych ludach. 

— Dwadzieścia jeden lat temu! — o- 
dezwał się stary White, kiwając głową — 
Gdy odjeżdżał, był małym chłapcem w 
skladzie towarów. A teraz, spojrzyjcie na 
niego! 

— Pan nie wygląda na to, aby mu 
długa podróż na złe wyszła — zauważyła 
uprzejmie pani White. 

— Ja sambym chętnie pojechał do In- 
dyi — wtrącił stary White — aby tylko 
zobaczyć kawałek świata. 

— Lepiej tu, gdzie jesteś — odparł 
sierżant, potrząsając głowa. 

Postawił pustą szklaneczkę i 
z westchnieniem pokiwał głową. 

— (hciałbym bardzo widzieć owe stare 
świątynie i tych fakirów cudownych, czy 
kuglarzy — odezwał się znów Herbert 
White. — Ale, co to była, coś mi zaczął 
opowiadać o jakiejś małpiej kapie? 
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hraci aresztowanej Leontiewny. Leontiew 
hył dawniej gubernatorem, a obaj syno- 
wie zajmują wysokie stanowiska wojsko- 
we. W pomieszkaniu Leonliewa znalezio- 
no znaczną ilość materyałów wybucho- 
wych. 

Patershurq. Osobę, która przed kilku 
dniami rzuciła się pod koła pociągu, roz- 
poznano, jako pannę Trepow. Rodzina 
jej, jak i księżniczki Deniszew, która ró- 
wnież skończyła śmiercią samobójczą, 
twierdzi, że chodzi tylko o wypadek. Obie 
były przyjaciółkami Leontiewny i zdaje się, 
że z obawy przed aresztowaniem poneł- 
niły samohójstwo. 


. r : 2 

Wojna rosyjsko-japańska. 

Kancentracya armii rosyjskiej. 

Takio. (B. Reutera). Według doniesienia 
z Mandżuryi. Rosyanie koncentrują swe 
siły na linii Czungczun-Kirin. Oddział Ma: 
drykowa jest najdalej wysunięty. Japońskie 
lewe skrzydło często stacza potyczki. Wkrót- 
ce prawdopodobnie przyjdzie do większej 
walki." 

Słychać, że Rosyanie na wyspie Sacha- 
lio uzbroili więźniów i przyrzekli im pie- 
niądze i wolność, jeżeli będą walczyli z 
Japońc ykamı. Przez to tamtejszy garnizon 
wynosi ogółem 3000 ludzi, wątpią jednak- 
że, czy Rosyanie przedsięwezmą poważne 
próby utrzymania się na wyspie. 


Przed bitwą morską, 

Londyn. (Tel. wł.) Wieści 
o bitwie pod Anambas nie 
sprawdzają się. Bitwy nale- 
ży się spodziewać za 5 do 
6 dni. 


Londyn. Według depeszy Lloydu z Sin- 
gapore, fota rosyjska, która 8 bm. prze- 
jechała koła Singapore, składała się z 7 
pancerników, 2 krążowników pancernych, 
5 krążawników, 8 krążowników pomocni- 
czych, 7 kontrtorpedowców, 17 parowców 
i 1 okrętu szpitalnego. 

Singapore. Angielski krążownik „Sulley“ 


— Eh, nic! odparł spiesznie marynarz, 
— W każdym razie nic ciekawego. 

— Łapa małpy? zapytała zdziwiona 
pani White, 

— Tak, to prawda, że możnaby to na- 
zwać czarodziejstwem — odpowiedział 
sierżant, ulegając życzeniu gospodarza. 

Rodzina cała pochyliła się naprzód 
z ciekawością, Gość niby w roztargnieniu 
podniósł do ust próżną szklaneczkę. Go- 
spodarz napełnił ją skwapliwie. 

— Na pierwszy rzut oka — rzekł ma- 
rynarz — nie jest to nia ciekawego. Ot, 
zwykła małpia łapa, wyschnięta, jak 
mumia. 

Wydobył z kieszeni jakiś przedmiot i 
pokazał go. Pani White skrzywiła się i 
cofnęła, syn jej wziął łapę da ręki i o- 
glądał z zaciekawieniem. 

— Cóż w tej łapie jest osobliwego? ~- 
zapytał stary White, biorąc łapę z ręki 
syna i kładąc ją na stole. 

— Pewien stary fakir zaczarował ją — 
rzekł sierżant poważnie. — Byl to pra- 
wdziwie święty czławiek.. chcial ludziom 
dać dowód, że przeznaczenie rządzi życiem 
ludzkiem i że ci, którzy się przeznaczeniu 
sprzeciwiają, sprowadzają na siebie nie- 
szezęście. A czar na tem polega, że trzej 
ludzie, będący z kolei posiadaczami tej 
łapy, mogą wyrażać po trzy życzenia i 
życzenia te będą spełnione. 


pz" Z a 
Najmiisze pamiątka z Krakowa. Ozdoba sałona. (tekst J. Żnławskiego i J. Trepki, 50 ezarnych ilustracyj, 3 kolorowe Tondosa 


Album Wawelu 


i Usiezably), cema księgarska 8 koren — do nabycia po znaegaie zmżonej 
cenie w administracyi „No win”. — Kto złoży całoraczną prenamerntę, 
otrzymuje DOF Album Wawelu bezplatnie jaka premium. 


przybył tu i donosi, że onegdaj o świcie 
widzial eskadrę rosyjską, płynącą ku pół- 
nocy. 

Saigon. Krążownik „Descartes* wraz z 
5 torpedowcami stanął koło przylądka St. 
Jacques. Dwie kanonierki mają opuścić 
Saigon celem strzeżenia neutralności na 
morzu. Francuski krążownik „Descartes“ 
ma na pokładzie aparat telegraficzny bez 
drutu, który przejął kilka niezrozumiałych 
depesz szyfrowanych. — Okręly japońskie 
krążą koło wybrzeży kochinchińskich, aby 
przeszkadzać okręiam rosyjskim w nabie- 
raniu węgla i rekonesansować flotę rosyj- 
ską. Dżłunka chińska przybyła 5 bm. do 
Hatien, donosi, że dwa okręty japońskie 
zakupiły od niej koło Puloabi żywność. 
Na wypadek stoczenia bitwy koło wybrze- 
ży kochinchińskich, prawdopodobnie u- 
szkadzone okręty wojenne zostaną prze- 
wiezione da Saigon. 

Londyn. „Daily Maił* donosi z Suraba- 
ja na Jawie: Jacht który przybył z dwo- 
ma rosyjskimi oficerami, oraz cztery okrę- 
ty węglowe, jakie przybyly do Bataw 
przywiozły niepotwierdzoną zresztą wiada- 
mość, że odbyła się bitwa morska, w któ- 
rej Rosyanie zaatakowali Japończyków. — 
Japończycy mieli stracić cztery okręty. 
(Wiadomość nieprawdziwa!) 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Lubuan: 
Krążą pogłoski, że wielka flota pojawiła 
się na południe od Borneo 

Londyn, „Daily Telegraph“ donosi z 
Singapore, że angielski krążownik „Sutley* 
widział rosyjskie okręty mniej więcej w 
oddaleniu 550 mil na wschód od Singa- 
pore. 

To sama pismo donosi z Tokio, że cm: 
ła artylerya janońskiej floty została odno- 
wioną. 

Na giełdzie w Tokio spadły wczoraj 
kursa, Prezydent ministrów, minister woj- 
ny i szefowie kilku departamentów mini- 
steryalnych odbyli wczoraj konferencyę. 
W szpitalu wojskowym w Hieroszimie 
zmarła jedna osoba na dźumę. 

Waszyngton. Ministerstwo marynarki nie 
ma potwierdzenia pogłoski, rozpowszech- 
nionej na giełdzie nowojorskiej, że Rosya- 
nie w bitwie morskiej 2 Japończykami 
kola Jawy, stracili trzy okrety. 


Mówił tak poważnie że wesoły śmiech 
słuchaczy zdawał się zbyt rażący. 
— Czemu więc pan nie wyraził swych 


życzeń” — zapytal nieco iranieznie Her- 
bert White. 
Marynarz spojrzał nań, jak człowiek 


dojrzały spogląda czasem na niedoświad- 
czonego młodzika 

— Wyraziłem -— rzekł spokojnie, lecz 
rumiana twarz jego pobladła. 

— |] otrzymałeś pan to, czego pragną- 
łeś? — zapytała pani White. 


— Otrzymałem — odpowiedział sier- 
żant, a silne jego zęby szczęknęły o 
szklankę. 


— A czy kto inny już próbował siły 
talizmanu? — zapytał stary White. 

— Pierwszy posiądacz także otrzymal. 
czego pragnął. Nie wiem wprawdzie, jakie 
były pierwsze jego dwa życzenia, ale trze- 
ciem było.. pragnienie śmierci. I 
w ten sposób zdobyłem po nim łapę. 

Mówił tonem tak poważnym, że nikt 
nie śmiał się odezwać. Wreszcie po dłu- 
giej chwili stary White przerwał mil- 
czenie 

— Skora otrzymałeś, czego żądałeś, to 
już ci się leraz na nie nie przyda. Pocóż 
ją trzymasz? 

Marynarz potrząsnął głową. 

— Czy ja wiem? — mówił powoli. — 
Może to kaprys... Przez czas pewien 


Sejm węgierski. 
Adres większości da tranu 

Budapeszt. W Sejmie rozpoczęła się dziś 
dyskusya adresowa. Referent Batthya- 
nyi przedstawił imieniem komisyi projekt 
adresu, który, wskazując na dokonane da 
Sejmu wybory. oświadcza się przeciw 
gwałtom, jakie zaszły w Sejmie 18 listo- 
pada 1904. Adres podnosi dalej, że mimo, 
iż od sporów upłynęło już kilka miesięcy, 
dołąd nie ukonstytuował się rząd nowy, 
|choć dawny podał się do dymisyi. Adres 
domaga się reformy parlamentarnej z rot- 
szarzeniem prawa wyborczego, nowego 
rozdziału okręgów wyborczych z uwzglę- 
gnieniem myśli narodowej, zaprowadzenia 
pragmatyki służbowej, reformy podatko- 
wej, reformy społecznej i ekonomicznej, 
ekonomicznej samodzielności Węglar z 0- 
sohnym obszarem cłowym, samoistnego 
systemu kredytowego, pa należytem przy- 
gotowaniu | stwierdzeniu właściwego kie- 
runku. (Lewica kilkakrotnie ustępy adresu 
przerywała oklaskami i okrzykami „El- 
jen!“) 

Po odczytaniu adresu do tronu zawia- 
domił prezydent, że adres będzie wydru- 
kowany i w swoim czasie postawiony na 
porządku dziennym obrad. 


Burza w sejmie. 
Poseł Oelwoes umotywował swój wnio- 
sek (o wyrażenie nieufności większości da- 
wnej i ministrom, Dopisek), przyczem po- 
ruszył wiadomość, podaną przez pewien 
dziennik, że emerytura bylegu prezydenta 
Izby Perczela została w ostatnim ezasi 
podwyższoną z 5000 K na 15.300 K. Do- 
niesienie to wywołało wielką wrzawę. 
Prezydent ministrów Tisza oświadczył, 
że gabinet tylko z musu pozostaje na la- 
wie ministeryalnej. W sprawie pensyi Per- 
czela zaznaczył a, że początkowo Per- 
zel zapomniał policzyć sobie do pensyi 
zasu służby przy administracyi w komi- 
tacie. Podwyższenie pensyi ministeryalnej 
Perczela nastąpiło na propozycyę rady mi 
strów, która powzięła uchwałę ze względu 
na zasługi Perczela jako męża stanu. 
Po tych słowach ministra pa 


lem zamiar ją sprzedać, ale namvśliłem 
się, że lepiej dać spokój. Już dość mi 
sprawiła nieszczęścia, zresztą, kluby ją 
kupił? Każdy myśli, że lo bajku, a nie- 
którzy chcieliby wypróbować i później do- 
piero zapłacić. 

— A gdybyś miał prawo jeszcze do 
trzech życzeń — zagadnął gospodarz, pa- 
trząc gościowi prosto w oczy — czybyś 
z tega skorzystał? 

— Nie wiem... Doprawdy nie wiem... 
— odparł marynarz. 

Wziął łapę w rękę, zaczął ją kołysać, 
trzymając w dwóch palcach i nagle rzucił 
ją w ogień. 

Stary White krzyknął i schwycił łapę, 
zanim się zająć zdążyła. 

— Lepiej by było, aby się spaliła! 
rzekł marynarz tonem uroczystym. 

- Jeżeli jej nie chcesz, Morris, to daj 
mi ją! 

— Nie chciałbym ci jej dawać... Rzu- 
cilem ją do ognia. Jeżeli ją sobie zatrzy- 
masz, nie miej do mnie żalu za to, ca cię 
spotkać może. Najlepiej i najrozsądniej 
zrobisz, jeżeli ją spalisz... 

Stary potrząsnął głową przecząco i o- 
glądał uważnie swoją już własność. 

— Jak się to robi — zapytał 

— Trzeba trzymać łapę w prawej ręce 
i głośno wypowiedzieć żądanie. Ale jeszcze 

RZE = 


je |cą, 4 nowym 


cała obelgami Perczela i mowcę. Posie- 
dzenie zawieszono na chwilę. Po podjęciu 
posiedzenia, T sza dokończył mowy powta- 
rzając, że Perczel jest pod każdym wzglę- 
dem pełnym zasług mężem stanu i już z 
łego powodu zasługuje na podwyższenie 
pensyi. (Wrzawa). 


Order dla nastęncy tranu. 
Wiedeń. „Fremdenblalt* donosi: Cesarz 
nadał arcyksięcia Karolowi Józefowi naj- 
starszemu synowi arcyksięcia Oltona (przy- 
szly następca tronu) order Złotego Runa. 


Rozdział Kościoła i Państwa 

we Francyi. 

Paryż. (B. kor.). Izba deputowanych 
422 głosami przeciw 45 przyjęła pierwszy 
artykuł przedłożenia o rozdziala Kościoła 
i Państwa, wyrażający wolność sumienia 
i wolność praktyki religijnej. 


So 


HUMOR. 

O długach. (Mądre myśli). 

Długi dlatego nazywają się dlugamif że 
na ich zapłacenie wierzyciele nieraz bardzo 
długo czekają. 

Długi podobne są do dzieci: zjawiają się! 
nieoczekiwanie, roang w oczach i 84 przy” 
czyną wielu kłopotów, 

Małe dzieci i małe dlugi wiele nieprzyja- 
mnońci rodzą. 

Do długów, jak do starych butów, można 
się przyzwyczaić, 

Są iaszy, którzy długów atarych nie pła: 
- pozwalają nię zea tarzeć. 

Długi m«ją dobrą atronę jednak. Wierzy- 
ciele się tłaaiają i życzą długiego życia 
Ałuźnikom. . 

Lakanieznie. 

Matka (skonfiskowawazy u córki „Nang“ 
Zoli): Niuniu! Nana! No.. no! 

Ostrożny. 

Redaktor podczas apaceru znalazł ołówek 
i natychmiast starannie zagrzebał go do 
ziemi, 

— Po co pan to uczyniłeś ? 

— Bój się pan Boga, przecie mógłby gu 
tu znaleńć jaki poeta; natychmiaat napisałby 
| wiersz i przyalał go nam, 


raz cię ostrzegam przed możliwemi 
stępstwami 

To zupełnie, jak bajka z tysiąca i 
jednej nocy odezwała się pani While. 

Wslała i zajęła się przygotowaniem 
wieczerzy. 

— Możebyś zażądał dla mnie czterech 
par rąk? zapytała żartobliwie. 

Mąż wydobył talizman z kieszeni i 
wszyscy, prócz sierżanta, wybuchnęli śmie- 
chem. Marynarz chwycił go za rękę i spoj- 
rzał nań z wyrazem przestrachu, 

— Jeżeli masz czegoś żądać, ta żądaj 
już rzeczy rozsądnych! — rzekł szorstko. 

White schował lapę z powrotem do 
kieszeni i zaprosił przyjaciela do stolu. 

Podczas wieczerzy zapomniano z; «lnie 
a talizmanie. Słuchano z zajęciem dal- 
szych opowiadań Morrisa o jego przygo- 
dach w Indyach. 

Dopiero, gdy drzwi się zamknęły za go- 
ściem, Herbert zauważył: 

— Jeżeli historya o małpiej łapie nie 
jest wiarogodniejsza od innych, które dziś 
s.yszeliśmy, to nie wiele nam przyniesie 
pożytk”. 

— (zy apłaciłeś mu za nią? — zapy- 
tała nagle pani White. 

— Haugalelkę — odparł mąż, czerwie- 
nige się lekko. — Nie chciał wziąć nie, 
ale go zmusiłem. Przy pożegnaniu znów 


na- 
j 


nalegał na mnie, anym spalił łapę (Cdn.) 
FR R RER aż 


K“ abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 


Kto za pół roku złoży prenumeratę z góry, otrzyma sensacyjną powieść II. 6. Wallia z 10 Hustranyam| „Gdy Śpiący się zbudzi“ 
Kie za rok złoży prenumeratą, otrzyma bespłatnie wspaniała Album Wawelu z ilustracyami kolerewemi Tendean | Uzlambiy, 


"8 


+ Kupujołe u uwolch w Krakowin, kiofcy się SB ZE w -o . Te K 


Pawilonie rybnym na Watym Rynku Katie | "HENNOLINA -- 


Ma od najtańszych gatunków do najszla- b i amona od blond dą najeemniejszych 
Ryby morskie chetniejszych, jakoto: sole, turboty itp. OWO naci SRA 


konserwuje i wzmacnia, — Polecat 
Ryby TZOCZNE żywe i bite: karpie, szczupaki, 


issada, Ioi tenik, yz WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI 


Pertunerye. Fabryczny skład grzebieni. 


nana s losoś morski, łupacz, flondra, leszcz, 
r A pacz, „ » 
gazono: brasso, łosoś czerwony amerykański, 
(deka 3 cenly, taniej niż gdziekolwiekindziej) kielskie szproly 
i piklingi te hurtownie bardzo tanio). 278 (1—5) 


L kłe (takż ne mleczaki) poeztowe, Rządowa ia uprawniona 
saiedzie wabkone łososiowate. ń i 
SZTAKFISZ suszony i maczony. — Wszelkie gatunki ryb w auspikach i marynatach, p FABRYKA WOD MINERALNYCH | SZTUCZNYCH 
H T 1 Kr by w poszkach na zamówienia żywa 1 SPECTAEATRICECENICZKCH 
oma y a poleca po najniższych cenach, K. Rząca i Chmurski 


Uwaga. Dla odsprzedających ceny hurtowne konkurencyjne. — Dla Kla- w Krakawia, ulloa tw. Gartrudy | 4. 


sztorów i Zgromadzeń ceny według umowy bardza niskie. wyribia god konieią Komisy Przemysłowej Taw. Lek, Kra: 
Jedyny Handel w Krakowie, gdzie wohce znacznego obrotu i odpowied- M lecone przez toż Towarzystwo 
niego urządzenia, towar zawsze świeży i pen Wady rmiotralne odpowiadające składom rhemiesnym, jak: 


Woda bilińska, Gieshueblerska, Sekoraka, Vichy, Marren- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzień apecysina leóznicze, 
na jak: lilawą, bromową, jodową, żejaniutą, kwagną oruz wady 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM dow with aepiwpch Gami 


Sprzedaż cząstkowa GeT i yach. Cenniki na 
anie franos 
Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 


Bielizng myską, krawatki, rqkawiczki, kalosze, parasola ato, Ceny krakowskie. 
REZERW 


87 


KULE i KRĘGLE: unser 
ja 


połocaja najtaniej 


REIM i Spółka 


Kraków, 
Rynek L. 37. 


SKŁAD PIWA ŻYW IEGKIEGO 


nprzoduję piwu zunne xe swej dobroci z dostawą na żydami do dowu 


Kantor wymiany Aau 


„a. Braci Eibenschutz 

w Krakowie. Rynek gl 5 róg ul. Siennej 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszyti warun- 
kami papiery wartościowe, losy i monety. 


Gaveta losowań 
„M er k u r y U i Handlowa. 
Doktadne wy 'azy ciągnień popularny dzinł bandlowy 
Prenumerata Qałoroczna A kor 60 hl. półroczna 1 kor. 80 
U « Rocznik finansowy i Kalenda- 
: Administracya „Markurego% 
Š Krakowie, Rynek główny I. 6. 


11 flaszek piwa cesarskiego kor. 2 hal. 10 
11 flaszek piwa marcowego kor, 2 Wal, 50 


le) T nio mający w oułym kraju konkureneyi, 
[4 F E R przez powagi lekarskie valeca n y= 


daszka duża 41 halerzy, mała 33 halerzy. 
DE A LD roo aed iz 
- GŁÓWNY SKŁAD UL. ŚW. ANNY 3. 
W KRAKOWIE LUDWIK LAZAR TELEFON 423. 


Obok składu urządzona są pokoja do śniadań x piwom żywieckiem na szklanki 


NAJWIEKSZY ZAKŁAD PUGRZEBOKY JANA WOŁAEGO l 
Główny skład à fabryka trumieu przy ul. ów. Tomasza L. 4 
me Prz, Paa Szozepańskim) Telefon Ne. 482, Filia uli a 
opernika L. € — Zakład urządza pogra gystkiej | i j 
Bp ti aa wszak oo woje e [ | POT m Kim 
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje śl 

OCE ACRC A nowe i przegrane niajta- 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. zna kupić u 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
lgnrze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcża- 
iw: przechowania za m ym czynszem miesięcznym. 

GA, Niektórzy 2 przedziębiorców krakowskich agła- 
szają się, 12 mają własny wyrób Lrumien, ca jest niezgodne 
1 prawdą, gdyż żaden x nich nie ma fachowego wykształ- 
cenia, a tem semem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawa la mam i faklycznie 

fran wy 109 


lf Kal Kalendarzyk «:«% i | 
HRS Pamiątkowy 


TEPON, Auo POLSKI 
I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPO) 
dana i eaijmy wrpomzienia 


LEE 
ESO 
mag Pads zt bet pnia © jety- 
Ułożył St. poni”: = z Wydał Bt. Cyrańirowioz. 


cy, Ra M p Kabe. 


przezalaści 


ulica św. Juna Nr. 13 
Reperacye i strojenia 


ea wi | POŻERA RAR pogai 
-| ZAKŁADśw. JÓZEFA 


TTE 
Ja 3 uby dla osieroconych chłopców 


WINCENTY SATALECKI 


, $ Powozy i Ramizy 12 T 
petezorznina Fabryka parowa wyrobów wędlin śluby, chrzty, spacery i po | w Krakowie, przy ulicy Karmelick , i. 66, 
107 w zakres masarskich  wshodzących. 


Glówne składy w Kakawie, przy ul. Florynńskiaj | ia. M | owania wynajmui: najtanie, poleca na sezon wiosenny 


Fille w Wiedniu V. Sohonnkreanargnasa 1. 22, w Krakowie 1 I Y 
wyrabia i poleca: Szynki praskie | westfalakie, polądwice 8 nasiona warzywne. kłęcze, cebulki i nasiona kwia 


gia ita, awne kiełbasy krakowskie,polędwicowe, | | Pa GUZIKOWNSYEI| cowe, sadzonki kwiatowe i warzy wne, szczepy i krze- 
rajane | siekane, kiszki pasztetowu. ualossony w rozmaitych Fędzichów I. 1. ialafan 3 p i - róż lo- i nii i 
gatunkach, paryską kiełbasę, słonine pastykowaną hiałą wg wy owocowe; róża wysoko- i niskopienne. 
ękierstą, i wądzoną, smalet i aadła slare, wędzonkę < ile wyko ielki ó ślin doniczkowych t. p, 
prosiąt, pojaudy w 'ozmaiłych gatunkach, kiełbaski Dirgozki ślubne „u naja | Wielki SNARE LEN 1 Sy, [e 
zi e, kisxk! podgardlane w irz niej i za grawirowanie tychże Cenniki na żądanie opłałnie, 
gotowane 13A nic niu liczy. "i 


8. ZOEDAWNE, jubiler BSZSZAE 


Fabryka wyrobów eukierniczych 


„Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Iracka Nr. 7. przyjmuje 
Zamówienia świętalne. 


Sławne z dobroci wyrohy zjednały powszachna uznania 


+ 
Henryk Wojciech Mańkowski 


Doktor medycy y I wetenaryi, b. Adju U t 
c.k. Akademii wetenaryi, profesar Akadamil 
rolniczej w Dublanach 


zmarli zaopatrzony áw, Sakrumentami. po dlugich 
i ciężkich cierpieniach, doia 1go kwictnia 190M, 
w 88 roku życia. 


r A Pogr.eb odbędzie się dnia 14-go kwietnia 1905 r. 
Materya wałniane abe PEC GE z doma rzedptrzytowić u osadewaiego I G 
AE PCT a a i a na omoentarz Pyczakowski, na który ta 
własnego wyrobn, Flanelc, Barchany, Płócienkn, Zefry, Kretony, Bluzki w Za ok Zaprasza NŚ 
ói i 
I*Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 Poyztożefatwa talobaa odbądzie się dnia 16-go tewic- 


tnia 1905 o godzinie 9-bsj rano w kościele 00. Ber- 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” Ze 


85 w Krakowie, ul. Mikołajska L I Lwów, 
Ilncenis zamiejsc. wyayła aig adwratną poczta, — w niedziela i świąta sklep zamkniąty — Ceny niskla stała. 
. 
Bazar krajowy 


NAJNOWSZE W KRAKOWIE 
A Sz K || DAMSKIE Z] róg głównege Rynku i ulicy Brackiej 


poleca 
x > r : w wielkim: wyborze: ktllmy w. najnow= 
KRAW ATY, RĘKAW I ZKE, = szych stylowych rysunkach. -== 
i S h : Makaty Buczackia | Andrychowskia_ zło- 
kołnierze, woalki, pończochy damskie, dla tem | sróbróń przetykans= 

dzieci oraz skarpetki Partyery kilimowa i„DzimDzim*z Wiązawny. 


poleca w wielkim wyborze najtaniej Ghodniki w różnych kolorach. 


Anast, FRONCZ, Kraków, Floryański 17. 340444448045294299369399409999 9998405 


3 
E wśniniy PORTER kroiw 


dla niedokrawnych jakoteż doskonałe 


Piwo Marcowe, Bok i Leżak 


dnia 42, kwietnia 1905. 


posiada naturalny, zaatomity, sadswy- 


salrzymała awa znakomita zaloty, 
saa przyjemny amak, nowego sbioru jest zawsze, gdyż Ceylon 


RAWIGA Ary ilośd taniny, nie ma simy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
nawiesa nsjw. ilość Alealaid Theiny adiyweso |) napakajająco działa, sprawia harmonię w w keczkach i oryginalnych Jutelkseh pa cenuch 
dalałającej na cały organizm człowieka, umyśle, K d 


umiarkowanych poleen 
Zarząd browaru 


Zygmunta Marsa i Bci 


w Limanowej. 


T 6 
| U H O i 
Ważne dla właścicieli. 

Były w. at dóbr, obaenia realności, mając wiele 
kie znajomości i stosunki, przyjmuje pośrednictwa oszago< 
wania przy kupnach dóbr ziemskich lasowych, realności, 
przy pożyczkach i konwersyach hipotecznych na niski pros 
cent i t. p., przyjmuje admnistracyę realności w Krakowie, 
załatwia fasye i ulgi podatków szowyeh, wyrabia wizy. 
paszportowe, Wszystko szybko, rzetelnie, tanio i dyskretnie: 


Tylka interecowani raczą alg zgłosić od godz. 2—3, w, Krupale| 
nza |. 19 da B. W. 274 


majozyściojsza, poniawał rozgatunkowania ; ociężałość usuwa, 
| raszania odbywa miq ba pomocą przyrządów, ) moczenie umysłowe i fzyczno oddala, 
a mia rękumi, rozbudza mnysł, rozum 
agoakowama katda najniejszu paczka "Y, ky. | odświeża ciało, 
at na mieja w Caylonia w ołów i ralnio- | tańsza jak inne gdyż 
wama bhermomiycznia, aby herbata podczas | najlepszej '/, kg, 1'40 K. 
fzmasyoria mie nabyła obcych zapachów, eby | tańsza Yan 1'280, 


OO Qdanaozona totemi medalami na wystawach, 
i Ta 


Kimberley 1404, 4 Chicago 18BR, 
$ 


LAILAS IESTLATEALES TSIS 


3 


Ban Francisko 1004, Tasmania 1898, 
Bruksela 1897 Omaha 183, 


Paryż 1900 1900 i Paryk wystawa kulinarna 1900 mi 
myam odznacreniaj nibywać można w handlu kol. 


Autoni Hawelka c, k. dostawca nadworny 
LF Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


odwrotnie, a salem nlatwiania i zaprowadzenia już *, KKg. czyli 4 pa- 
lety po '|. Kg., opłatnie do każdego urze ‘n pocztowego, 
| n a 


Wiediatereteń 


NUN 
UNO 


"makówsza PAROWA FABRYKA 
m, OZEKOLADY i CUKRÓW 


Ś) "u, DESBROWYCH. 


Na wiosnę i lato 


póki zapas slarczy są do sprzedania w dohrym stanie, wszystki 
na oliwnych osiach bogulo wewnątrz wybile. po hardza nizkick cai 


KARETY coisir 


p, 

£ w, 
= + 
N SS A Pi, 

= S R aszklone wygodne lekkie f, AND AUERY 
IoSś od 225 zir. 
5 o/ = w mych skłsdach przy ulicy Brackiej | 9. Szpilalnej 34 naprze- 
uz Z Q niw teatru Krakowskiego i św, Jana 30, m właściciela St. CYFABĄ 
dawniej = klewicza w Kiakowie. 


A.Nowińskiego =Bracka5. "5 


UNO 
ZOZ 


ś 


Wydawca: Lucyna Szczepańska, Hedaktor odpowiedzialny: Lndwik Szezepański. 


Hd 


Drukiem Jozefa Fischera w Krakowie, Toletou 414. | 


